Najstarszą czytelniczką MBP we Wrocławiu jest urodzona 1 lipca 1918 roku pani Monika Aleksandrowicz. Ma 93 lata i korzysta z filii nr 34 przy ul. Wyszyńskiego 75. Urodziła się pod Wilnem. Miała trzy siostry. Jej rodzice posiadali młyn, w którym po ukończeniu w Wilnie gimnazjum pracowała jako księgowa. 

W młodości korzystała z prywatnych zbiorów znajdujących się w okolicznych dworkach, np. z prywatnej biblioteki Rodowicza czy Adamowicza. W domu rodzinnym także było dużo książek, pamięta, że rodzice dużo czytali. 

W czasie wojny była łączniczką w AK. Działalność w AK była dla niej tak traumatycznym przeżyciem, że potrzebowała wielu, wielu lat, aby uwolnić się od jej koszmarów. W czasie wojny zginął jej mąż. O szczegółach nie chciała opowiadać, mimo że upłynął tak długi czas. 

Do Wrocławia przyjechała z rodziną w 1948 roku. Była jedną z pierwszych czytelniczek biblioteki wojewódzkiej w Rynku. Od 1965 roku, kiedy powstała biblioteka przy ul. Wyszyńskiego 75 korzysta z jej księgozbioru.

Pani Monika jako dziecko czytała „Płomyczek”, a pierwszą „dorosłą” książką, która zrobiła na niej wrażenie była „Tragedia amerykańska” T. Dreisera.

Bardzo lubi czytać literaturę polską. Świetnie bawiła się czytając książkę „Humor w genach” H. Kobuszewskiej-Zborowskiej. Często wraca do klasyki, czyta też poezję. 

Do roku 1978 należała do Klubu Inteligencji Katolickiej. Zawsze interesowała ją polityka, ekonomia. Ogląda programy publicystyczne, obrady Sejmu, jest też wierną czytelniczką „Polityki” i „Wprost”. Stale czyta rubrykę „Pies czy kot”.

O swoim życiu i zainteresowaniach czytelniczych opowiedziała nam podczas spotkania w bibliotece z okazji swoich 93 urodzin.

Dlaczego warto czytać?

Pani Monika powiedziała krótko, że lepiej czytać niż plotkować. Przez całe życie stosowała zasadę „jak nie mogę pomóc, to przynajmniej nie szkodzę.”

Pani Monice, która jest osobą niezwykle energiczną, pogodną i tryskającą humorem życzymy wielu lat zdrowia!

